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N ie  oznacza  to, że  p ań stw o  w in n o  p rzys tą p ić  do g en era ln e j o d b u d ow y  K os trzyn a  
1 m iast jem u  podobnych . M im o  w szy s tk o  b ow iem  p ie rw szeń s tw o  m a ją  in w e s ty c je  
zw iązane z pod n ies ien iem  ogó ln on a rod ow ego  p o ten c ja łu  gospodarczego . Z a b u d o ­
w yw ać i za go sp o d a ro w yw ać  m iasta  podobn e K o s tr zy n o w i m ożem y  stopn iow o , 
z u w zg lęd n ien iem  h arm on ijn ego  w zros tu  w szy s tk ich  e lem en tó w  sk ład a ją cych  się 
na organ izm  m ie jsk i. N a szym  ce lem  w in n o  być  n ie  odb u d ow an ie  w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie  m iasta  d o rów n u ją cego  p rzed w o jen n em u , a le  —  b u d ow an ie  m iasta  na 
n iiarę p o trzeb  i m o ż liw o śc i je g o  za lu dn ien ia . N a  p rzy k ła d z ie  K o s tr zy n a  n/O w i ­
doczne jest, że nasze m o ż liw o śc i za lu d n ien ia  w ie lu  te ren ów  zn aczn ie  w y p rz ed za ją  
istn iejące na n ich  w a ru n k i, n iezbęd n e  d la  w y k o rzy s ta n ia  tych  m ożliw ośc i.

W  tym  za k res ie  k on ieczn e  je s t n ie  ty lk o  zw ięk s zen ie  n ak ła d ów  in w es tycy jn ych , 
s ie ró w n ie ż  ro z lu źn ien ie  ogran iczeń , k ręp u ją cy ch  in ic ja ty w ę  gospodarczą . M a  to  
szczególne zn aczen ie  d la  p o p ra w y  w y b itn ie  z łe j s y tu a c ji w  d z ied z in ie  hand lu
1 usług.

N a  kon iec  n ie w o ln o  ró w n ie ż  zapom in ać o kon ieczn ośc i w y tw o rz en ia  w  takich  
P ias tach , ja k  K os trzyn , a tm o s fe ry  s ta b iliza c ji życ ia . Jest to  n iezb ęd n y  w a ru n ek  
w c iągn ięc ia  s ił spo łeczn ych  w  d z ie ło  odb u d ow y.

J O Z E F  K O N I E C Z N Y

N A  TRO PACH  PO D R O ŻY  P. CH ARLES W A SSE R M A N N A

P rze m ia n y  p a źd z ie rn ik ow e  w  P o ls ce  w zm o g ły  za in te reso w a n ie  za g ra n icy  n a ­
szym  k ra jem , co  u ja w n ia  się m . in. w  p rzy ja zd a ch  cu d zoziem ców . J edn ym  z n ich  
hy ł w  le c ie  ub. roku  p. C harles  W asserm ann , o b y w a te l k an ad y jsk i, dość zn any 
Ze sw ych  p od ró ży  rep o rtersk ich  po  św iec ie , w sp ó łp ra co w n ik  ra d ia  i  t e le w iz j i  k an a ­
dyjskiej. P r z y b y ł  w ra z  z żoną J aąu e lin e  i ra zem  z n ią  o d b y ł sam ochodem  p od róż 
Po P o lsce, p rze b y w a ją c  —  ja k  p od a je  —  ok. 7 tys. km . B ędąc  rep o rte rem  typu  
now oczesnego, w ra że n ia  s w o je  uzupełn ia ł zd ję c ia m i fo to g ra fic zn y m i o raz n agra ­
n iam i na taśm ie  m a gn eto fo n ow e j z ro zm ó w  ze spo tk an ym i lu dźm i. A  p on iew a ż  
n ikt w  P o ls ce  n ie  p rzeszkadza  cu dzoziem com  w  p ozn aw an iu  k ra ju  i lu d zi, p. Ch. W a ­
sserm ann m ia ł w s ze lk ie  dane, b y  o p in ii za ch od n ie j p rzed s ta w ić  ży c ie  p o lsk ie  w  je go  
n a jró żn orod n ie js zych  p rze jaw ach .

W y n ik ie m  p od ró ży  p. Ch. W asserm an na sta ła  się k s ią żk a  p t. „P o d  ad m in i­
stracją  p o lsk ą ” , w y d a n a  w  ję z y k u  n iem ieck im  i an g ie lsk im , zaopa trzon a  w  lic zn e  
'lu s trac je , p rzed s ta w ia ją c e  dokonane p rze z  au tora  zd ję c ia  w  P o ls c e '. A b y  re la c jo m  
P- W asserm an na nadać m o ż liw ie  w ie lk i rozg łos , s ze rok ie  w y ją tk i z n ich  op u b li­
k ow a ł w ych od zący  w  H am bu rgu , a b ard zo  ro zp ow szech n ion y  w  ca łe j N R F , t y ­
godn ik  „D e r  S te rn ” . Z apozn an ie  s ię z  treśc ią  w y w ia d ó w  p. W asserm anna w y ja śn ia , 
d laczego k s ią żk a  je g o  ukaza ła  się tak  szyb ko  ró w n ie ż  w  ję zyk u  n iem ieck im  i d la ­
t e g o  n ad a je  je j  s ię w  N R F  tak  w ie lk i rozg łos . O tóż w  ś w ie t le  tych  w y w o d ó w  
U jaw n ia  się p. C h arles  W asserm ann , o b y w a te l k an ad y jsk i, ja k o  g o r l iw y  ad w ok a t 
Zachodn ion iem ieck ich  k ó ł r e w iz jo n is ty c zn o -o d w e to w y c h  i —  p od obn ie  ja k  one —  
ign oru je  stan rz e c zy w is ty  na naszych  Z iem iac fi Zachodn ich , m ija ją c  się św iad o m ie
2 p raw dą .

P o d ró ż  p ro w a d z iła  z W a rm ii i  M azu r p rze z  W yb rze że , P om orze , Z ie m ię  L u ­
buską i Ś ląsk. W io d ła  w ię c  p rze z  te ren y  n a jb a rd z ie j zn iszczon e  w  czas ie  w o jn y , 
k tó re j ś lad y  są o c zyw iś c ie  w  w ie lu  m ie jscach  jeszcze  w id oczn e . P ro w a d z iła  ona 
jednak  ró w n ie ż  p rze z  te ren y , na k tó rych  —  u w zg lęd n ia ją c  ogó ln e  zn iszczen ia  w o ­
jen n e  w  n aszym  k ra ju  i je g o  o gran iczon e  m o ż liw o śc i fin a n so w e  i gospodarcze  —

1 Charles W a s s e r m a n n ,  Unter polnischer Verwaltung — Tagebuch der Freiheit. Ham- 
bUrg 1957, s. 320.
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dokonano w ie lk ie g o  d z ie ła  odb u d ow y. S ia d ó w  odb u d ow y  p. W asserm an n  jednak 
w id z ie ć  n ie  chcia ł, d os trzega ją c  je d y n ie  ś lad y  w o jn y . W id z ia ł  je  n aw et tam  . . .  gdzie  
ich n ie  m a, np. w  S łupsku, o c zym  b ęd z ie  jeszcze  m ow a .

N ie  je s t rzec zą  an i m o ż liw ą , an i k on ieczn ą  s treszczen ie  w ie lk ie g o  e laboratu  
p. W asserm anna , p e łn ego  ju ż  n ie  ty lk o  ten den cy jn ych , le c z  w  w ie lu  w ypadk ach  
śm iesznych  w p ro s t „ r e w e la c j i ” . S tąd  p o lem izow ać  z p. W asserm an n em  n ie  sposób. 
B łęd n e  b y ło b y  jed n ak  ign o ro w a n ie  je g o  „ r e w e la c j i ” , k tó re  p rze z  o p u b lik ow an ie  
w  ję zyk u  an g ie lsk im  i n iem ieck im  d o ta r ły  do p ew n ego  k ręgu  o p in ii za ch od n ie j, a już 
co n a jm n ie j do lu dzi, k tó rzy  z tak ich  czy  in n ych  p rzy c zy n  in te resu ją  się n aszym i 
Z iem ia m i Zach odn im i. L u d z io m  tym , zw ła szcza  je ś li  są on i w o b ec  nas p rzy ja źn ie  
ustosunkow an i, trzeba  w yk a zać , ile  w ła ś c iw ie  w a r te  są w y w o d y  p. W asserm anna .

W  p ras ie  p o ls k ie j zn a la z ły  one o czyw iś c ie  s ze rok i o d d źw ięk  i o gó ln e  p otęp ien ie . 
N ie k tó re  p ism a za sto sow a ły  doskonałą  m etodę: o to  w y s ła ły  sw ych  w s p ó łp ra c o w n i­
k ó w  ś ladem  p od ró ży  p. W asserm an na  i  na p rzy to czon ych  p rzyk ład ach  w y k a za ły , 
ja k  on poszczegó ln e  fa k ty  zm yśla ł, a n ie jed n o k ro tn ie  w p ro s t św iad om ie  k łam ał. 
C hociaż je s t to  bard zo  p ow ażn y  za rzu t zw ła szcza  w ob ec  rang i, jak ą  p. Ch. W a s ­
serm ann  za jm u je , m im o  w szystko , w  d z ien n ik a rs tw ie  „ś w ia ta  zach od n iego ” , to 
jednak , n ies te ty , do in n ego  w n iosk u  dojść  n ie  m ożna.

W asserm an n  d otarł np. do S łupska, gd z ie  n ie  ty lk o  d o jr za ł n ie  is tn ie ją ce  tam  
g ru zy  (w  S łupsku m ieszka  obecn ie  54 tys. m ieszk a ń ców  w o b ec  51 tys. p rzed  w o jn ą ), 
lecz  w  tych  „g ru za ch ”  o d b y ł rzek om o  ro zm ow ę  z den tystą , n ie ja k im  E rich em  B ra n d ­
tem , N iem cem  za m ieszk a łym  i p ra k tyk u ją cy m  w  ty m  m ieśc ie . W ed łu g  tego , co 
n ap isa ł p. W asserm ann , d r  B ra n d t b y ł p rze ś la d o w a n y  p rze z  P o la k ó w , k tó r z y  odn o ­
szą się do n iego  z pogardą , i ż y je  boda j w  n ęd zy  o ra z  w  ogó le  p rzech od z i całą 
gehennę. D o  S łupska udał się w ię c  d z ien n ik a rz  „T ry b u n y  L u d u ”  J. B a rszczew sk i, 
r e la c jo n u ją c  następn ie :

„B y łe m  w  Słupsku, in fo rm ow a łem  się o d ra  B ran d ta . G osp odarze  m iasta  
i  p a c jen c i tego  skąd inąd  w z ię te g o  d en tysty , u d z ie li l i  lak on iczn ych , a le  w y m o w ­
nych  in fo rm a c ji. D r  B ra n d t za jm u je  7 -p o k o jo w e  m ieszkan ie  w  cen tru m  S łupska, 
je s t św ie tn ie  sy tu ow an ym  lek a rzem  —  za ro b k i B ra n d ta  w g  danych  ad m in is tra c ji 
sk a rb ow e j (n ie  m uszę dodaw ać, że  n ie  są one zb y t p re c y z y jn e ) w yn o szą  ponad 
50 tys. z ł roczn ie. Ż on a  lek a rza  je s t —  jak  ok reś la ją  m ieszkań cy  —  „k ró lo w ą ”  
m od y  m ie js co w e j, d z iec i je żd żą  do in n ego  m iasta  na le k c je  m u zy k i”  2.

M ożn a  b y  przypuszczać, że d r B ra n d t w  ro zm ow ie  z k a n a d y jsk im  d z ien n ik a ­
rzem  p rzed s ta w ił się w  ro li „m ęczen n ik a  n iem ieck iego  w  P o ls c e ” , ze w zg lę d u  na 
za m ie rzon y  b lisk i w y ja zd  do N R F ?  N ie s te ty  d la  p. W asserm anna , n a w e t te j ok o ­
lic zn ośc i ła god zące j n ie  m ożna m u  p rzyzn ać . W  liś c ie  b ow iem  z dn. 6 V  58 do 
d ra  A .  J. K am iń sk iego , w sp ó łp ra co w n ik a  agen c ji A P I ,  nap isa ł d r B ra n d t m . in., że 
W asserm an n  zn iek szta łc ił sens k ró tk ie j z  n im  ro zm ow y , a n a w e t „n a p isa ł ta k ie  
rzeczy , o k tó rych  w  ogó le  n ie  m ó w iłe m ” . M ożn a  w ie r z y ć  d ro w i B ra n d tow i, że  n ie  
m ó w ił  W asserm an n ow i o „b ra c ie  w  N iem czech ” , je ś li go  n ie  posiada, an i też, że  
bezpośredn io  po w o jn ie  m ia ł c zw o ro  d z ie c i i o c zek iw a ł n a rod zin  p ią tego , skoro  —  
ja k  w y n ik a  z lis tu  —  sy tu ac ja  rod zin n a p rzed s ta w ia ła  się u n iego  in acze j. D r  B ra n d t 
w y je ż d ż a  do N R F  i zapow iada , że  p od e jm ie  tam  akc ję , b y  w y d a w n ic tw o  sp rosto ­
w a ło  odnoszące s ię do n iego  „ r e la c je ”  p. W asserm anna 3. —  N a w e t  g d y b y  d r B ran d t

- „Trybuna L,udu“, wyd. H z 8 V 1958 (Jerzy B a r s z c z e w s k i ,  Pełnym głosem). 
s „Głos Wielkopolski" z 13 V 1958 („Pan Charles Wassermann zmyśla"). „Herr Wasser­

mann hat den Sinn einer kurzeń Unterhaltung, die ich mit ihm bei einer zufailigen Begegnung 
im Juli 1958 in Słupsk gehabt habe, enstellt und meine Angaben in ein falsches Licht gestellt. 
Er hat auch Dinge geschrieben, die ich nicht einmal gesagt habe. Ais Beispiel fiihre ich an, 
dass ich in Deutschland einen Bruder haben soli, dass wir unmittelbar nach dem Kriege 
schon 4 Kinder hatten und unser fUnftes Kind erwarteten. . . .  — Sobald ich in Deutschland 
bin, werde ich von dem Verlag, der Herm Wassermanns Bericht veroffentlicht hat, eine 
Berichtigung yornehmen lassen".
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w ykaza ł tam  dużo en erg ii, to  n ie ła tw e  b ęd z ie  m ia ł zadan ie. W asserm an n  m ia ł sw ó j 
Cel w  d e fo rm o w a n iu  w szy s tk iego , co w id z ia ł  i s łysza ł w  P o lsce , i ty m  się tłu m aczy  
hałas re k la m o w y  w o k ó ł je g o  k s ią żk i w  N R F : a r tyk u ły , re cen z je  i  w y w ia d y  z n im , 
szczególn ie w  p ras ie  re w iz jo n is ty c zn e j. P r z y  czym  p od k reś la  się, że  au tor w y ró żn ia  
S'Ę „o b ie k ty w izm e m ”  i  d la tego  je g o  osta tn ia  k s ią żk a  je s t rzek om o  „n ies zm in k o w a n ą  
re lac ją  o b iek tyw n ego  św iad k a  o n ies zc zę ś liw e j z iem i n iem ieck ie j,  p ozosta jące j 
Pod polską a d m in is tra c ją ” .

C a ły  ten  „o b ie k ty w izm  n ies zm in k ow a n e j r e la c j i”  oka za li w  od p o w ied n im  ś w ie t le  
dw aj d z ien n ik a rze  w ro c ła w s c y  J. B a rto s z  i  A . K u b is ia k , k tó rzy  ró w n ie ż  w y b ra li  s ię 
W podróż, „ś lad am i p. W asserm an n a” , po  c zym  o g ło s ili w y n ik i sw ego  rek o n esa n su 4. 
Sławy one w  żadn ym  ra z ie  „w y b itn e m u  d z ien n ik a rzo w i św ia ta  w o ln e g o ”  n ie  p r z y ­
noszą. W asserm an n  za w ita ł np. także  do Ś w id n icy , gd zie , w ed łu g  je g o  re la c ji,  m ia ł 

m ie js c o w y  p as to r e w a n g e lic k i R u tz  o św iad czyć  m . in.:

„P o z w a la  nam  się te ra z  na o d p ra w ia n ie  nabożeństw , a le  c ią g le  jeszcze  m a ­
m y w ie lk ie  k łop oty . Jesteśm y ca łk o w ic ie  p od p orząd k ow an i P o lsk iem u  K o ś c io ­
ło w i E w an ge lick iem u . Jem u też p rzy p a d ły  w s ze lk ie  b y łe  dob ra  n asze j gm in y . 
Z a n im  tu p rzyb y łem , w o ln o  nam  b y ło  zb ie rać  się ty lk o  w  k a p lic y  c h rz tó w ” .

P as to r  R u tz  m ia ł się ża lić  na p rze ś la d o w a n ia  N ie m c ó w  w  P o lsce  itp . —  P as to r  
nie m oże, n ies te ty , za ją ć  s tan ow isk a  w ob ec  w y w o d ó w  p. W asserm an na , g d y ż  zm arł 
w  s ierpn iu  ub. r., w k ró tc e  w ię c  po od w ied z in ach  n iem ieck o -k a n a d y jsk ie g o  re p o r ­
tera. N a  p od s taw ie  zeb ran ych  na m ie jscu  in fo rm a c ji p o ls cy  d z ien n ik a rze  ok reś la ją  
Pastora R u tza  ja k o  „c z ło w ie k a  lo ja ln ego , o b ogob o jn ym  i p ra c o w ity m  ży c iu ” , n ie  
ma w ię c  podstaw , ab y  p rzyp isać  m u n iep rzy ja zn e  i  fa łs z y w e  s łow a , k tó re  m u 
W łożył w  usta p. W asserm ann .

W  Ś w id n ic y  zn a jd u je  się jed n ak  in n y  jeszcze  pastor, ks. W a jte , k tó ry  sp ra w u je  
°P iek ę  nad polską  e w a n ge lick ą  gm in ą  w y zn a n io w ą . O n to  o św ia d czy ł d z ien n i­
karzom :

„J e ś li chodzi o sy tu ac ję  n iem ieck iego  k ośc io ła  ew a n ge lic k ie g o  w  Ś w id n icy , 
to re la c ja  p. W asserm an na  n ie  od p ow ia d a  p raw d z ie . P rzy s ze d łe m  tu ta j w  r. 1953
i od  sam ego począ tku  m o ja  w sp ó łp raca  z p asto rem  R u tze  uk ład a ła  się jak  n a j­
le p ie j. P ro w a d z il iś m y  d łu g ie  i s zczere  ro zm ow y , zapraszan o  m n ie  na św ię ta  
rod zin n e  do je g o  dom u i n ie  odn ios łem  n igd y  w ra żen ia , ja k o b y  n iem ieccy  e w a n ­
g e lic y  c zu li się p rześ ladow an i. K ie d y  ty lk o  ch c ie li, o d p ra w ia li sw e  n ab ożeń stw o  
w  k ośc ie le . Z im ą  n a tom iast w s ze lk ie  n abożeństw a  o d p ra w ian e  są w  k a p lic y  
ch rz tó w ” .

W  sp ra w ie  rzek om ego  ro zg ra b ien ia  p rze z  P o ls k i K ośc ió ł E w a n ge lic k i m a ją tk u  
gm in y  n iem ieck ie j o św ia d czy ł ks. p astor W a jte :

„ T o  ju ż  ca łk iem  in n a h isto ria , o k tó re j p. W asserm an n  p ow in ien  by ł, m o im  
skrom n ym  zdan iem , coś nap isać. W  la tach  od 1946 do 1953 za rzą d za ł tu te jszym i 
dob ram i k ośc ie ln ym i n ie ja k i J ó ze f K id o ń , b y ły  S A -m a n , k tó ry  po  w o jn ie , u k ry ­
w a ją c  się p rzed  k a rą  za  ró żn e  p rzew in ien ia , w k ra d ł s ię do za rządu  d ób r k o ­
ście lnych . W  Ś w id n ic y  o żen ił się z N iem k ą  Joanną H in dem u t, n agrab ił co się 
dało  i w y je c h a ł do Ń R F . C o się w ię c  sta ło  z m a ją tk iem  gm in y  n iem ieck ie j, 
z d yw a n a m i, m eb lam i, n aczyn ia m i litu rg ic zn y m i i  b ib lio tek ą , k tó rych  w a rto ść  
id z ie  w  m ilio n y  z ło tych , o to  n a le ża łob y  zapy tać  Josepha K id on a , k tó ry  obecn ie  
p rze b y w a  w  jed n ym  z obo zów  p rzes ied leń czych  pod  H a m b u rg iem ” .

W asserm ann  jedn ak  sw e  fa n ta z je  n ie  o g ra n ic zy ł do d z ied z in y  p o lity c zn e j i r e ­
lig ijn e j.  Z ap roszon y  na ob iad  do pasto rostw a  R u tzów , p ob ieg ł do sam ochodu, „b y  
P rzyn ieść  troch ę  kon serw , m ięsa i ow oców , znanych  gospod arzom  je d y n ie  ze s ły ­
szen ia” . N a  w id o k  p om id o ró w  z puszk i p as to row a  m ia ła  zaw o łać  p łacząc p rzy  tym

* „Gazeta Robotnicza" z 17/18, 19 i 2G V oraz 2 VI 1958. (A. B a r t o s z  i A. K u b i s i a k ,  
‘‘Siadami p. Wassermanna").
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ze w zru szen ia : „ A  w ię c  coś ta k iego  je s t na ś w ie c ie ” , na w id o k  zaś pom arańczy  
m ia ła  się 14-letn ia córka  pasto rostw a  zapy tać : „M am o , co to je s t? ”  N iem ie ck o - 
k a n a d y jsk i rep o rte r  g ra  ted y  na w szy stk ich  strunach  sw e j fa n ta z ji,  b y  u c z y te l­
n ik ó w  za ch od n ion iem ieck ich  w yc isn ąć  jak  n a jw ię c e j łe z  nad „tra g ic zn ym  losem  
N ie m c ó w  w  P o ls c e ” , p ozos taw ia ją c  s w ym  re w iz jo n is ty c zn y m  p rzy ja c io ło m , by 
te  łz y  za m ien ili w  zap iek łą  n ien aw iść  do P o lsk i. A  o to  r e la c ja  po lsk ich  d z ien n ik a rzy :

„C h c ie lib y śm y  ro m a w ia ć  z pan ią  R u tz. N ie s te ty  tego  dn ia (14 m a ja ) w y je ­
cha ła  ona do W ro c ła w ia , b y  za ła tw ić  d la  c ó rk i m ie jsce  w  I X  k la s ie  S zk o ły  
O gó ln okszta łcą ce j z  n iem ieck im  ję zy k ie m  nauczan ia. E ve lin e  (córka  p. R u tz ) 
chodzi te ra z do k la sy  V I I I  w  W a łb rzych u  i do V  k la sy  S zk o ły  M u zyczn e j w  Ś w id ­
n icy . J e j to  p ok azu jem y  18 nu m er 'S te rn a 1. C zy ta  go  p o w o li i uw ażn ie . S k oń ­
c zyw szy  ośw iadcza : —  'D as is t Q uatsch ’ . —  Co m ia n o w ic ie?  —• ’A  ca ła  ta h isto ria  
z  m ięsem , p om id o ra m i i p om arańczam i. I  to, że  je s tem  n ib y  taka  d z ik a  i n ie -  
ro zga rn ię ta . I  je szcze  w ie le  in n ych  rzec zy . M am a  b y ła  w te d y  obu rzona z  pow odu  
tych  p om id o rów . P r ze c ie ż  poda ła  d ob ry  obiad. W es z łam  aku ra t w  ch w ili, k ied y  
to się dzia ło . A  z ty m i pom arańczam i to  w  ogó le  n ie  rozu m iem . P r ze c ie ż  żadnych  
p om arań czy  na sto le  n ie  było . A  g d y b y  n aw et b y ły , to na p ew n o  n ie  za ch ow a ­
łab ym  się tak, jak  ten  pan  p isze. D ość często  k u p ow a li m i je  rod zice , jak  
ró w n ie ż  w szy s tk o  inne, czego  p o trzeb ow a łam . T o  n ie ład n ie , że  ten  pan  tak
o nas p is z e ’ . . . ” .

W asserm an n  n ie  zaw ah a ł się w ię c  n a w e t odp łac ić  za  u dzie lon ą  m u  gościnność 
op isan iem  dom u gospod arzy  ja k  jak iegoś  dom u p ry m ity w n y c h  ludzi, d la  k tó rych  
n aw et p om id o ry  w  puszce (c zy  sok p o m id o ro w y ) są czym ś n a d zw ycza jn ym . Inna 
rzecz, że p om arańcze  są u nas do n ab yc ia  ty lk o  od czasu do czasu, gd y ż  n ie  stać 
nas jeszcze  na s ta ły  im p o rt ow o ców  p o łu d n iow ych , k ied y  k ra j nasz m u sim y s ta le  
jeszcze  od b u d ow yw ać  z ru in , ja k ie  p o zo s ta w ili u nas b liscy  sercu  p. C harles  W a s ­
serm anna. A le  gd yb y  n aw et p astorostw o  w  Ś w id n ic y  n igd y  n ie  w id z ie l i  w  naszych  
sk lepach  k on serw  p om ido row ych , a ich córka  an i n igd y  n ie  w id z ia ła  pom arańczy , 
an i też  w  szk o le  n igd y  o n ich n ie  s łysza ła , to  —  ja k  słuszn ie zau w aża  p isa rz  W i l ­
h e lm  S zew czyk  —

„ je ś l ib y  n aw et w szy s tk o  to  b y ło  p raw d ą , c zy  p. W asserm an n  m a p ra w o  i lu ­
s trow ać  tym  p rzyk ład em  sw ó j o gó ln y  w n io sek  o n aszym  k ra ju ?  C zy  m ożna n a ­
zw ać  u czc iw ą  taką  m etodę ob serw a cy jn ą , k tó ra  k lin ic zn y  w y p a d ek  u zn a je  za 
n orm ę pan u jącą  w  naszym  k ra ju ? ” 5

N ies te ty , n iem ieck o -k an ad y jsk iem u  re p o r te r o w i n ie  m ożn a  p rzy zn ać  o k o ­
liczn ośc i łagodzących , m ów iąc, iż  ty lk o  zb y tn io  p rz e ja s k ra w ił rz e c zy w iś c ie  za is t­
n ia łe  fa k ty . P r z y  zbadan iu  b ow iem  szc zegó łów  p ob y tu  p. W asserm an na  w  Ś w id n icy  
oka zu je  się, że  ra c ję  m a m łoda  E ve lin e  R utz, o k reś la ją c  je go  w y w o d y  po p rostu  
jed n ym  s łow em  „Q u a tsch ” !

C hociaż n ie  sp raw ia  żadn ej p rzy jem n o śc i d em ask ow an ie  m a łych  k ła m stew ek  
p. W asserm anna, k tó rym i chcia ł pod b u d ow ać sw ó j p o lity c zn y  w y p a d  p rze c iw k o  
p o lskośc i Z iem  Zachodn ich , to  jedn ak  n ie  sposób n ie zw ró c ić  na n iek tó re  z n ich 
u w ag i. P is z e  w ię c  p. W asserm ann , że  k ied y  zam ieszka ł w ra z  z żoną w e  w ro c ła w sk im  
h ote lu  „M o n o p o l” , o trzym a ł „p o k ó j bard zo  b rudny, zan iedban y, z ro zb itą  łazien ką , 
tw a rd y m i łóżkam i, p ow lec zo n ym i szarą  b ie lizn ą ” , że  k ied y  następnego  dn ia  rano
o godz. 7-e j pp. W asserm an n ow ie  u d a li s ię do res tau rac ji h o te lo w e j, k e ln e rzy  na 
w id o k  zagran iczn ych  gośc i sch ow a li się, r zu c ili s ię n a tom iast do obs łu g i p rzyb y ły ch
2 o fic e ró w , k tó rzy  w k ró tc e  tak  b y l i  „k o m p le tn ie  p i ja n i” , że  .jeden  z n ich  w p a k o w a ł 
sob ie szynkę do k ies zen i m unduru. D a le j tw ie rd z i p. W asserm ann , że  m óg ł się 
z k e ln e ram i p orozu m iew ać  ty lk o  na m ig i. N a  p od s taw ie  sp ra w ozd aw czośc i h o te lo w e j 
o b yd w a j w sp om n ian i d z ien n ik a rze  m o g li obecn ie  napisać:

„Trybuna Robotnicza" z 10/11 V 1958. (W i s z, Sentymentalne pomarańcze).
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„W iad om o , że 12 c ze rw ca  1957 r. służbę w  sa li śn iadan iow e j p e łn ili k e ln e rzy  
S za liń sk i i M agock i. P ie rw szem u  z  n ich  p rzed s ta w ia m y  spraw ę. R o zm a w ia m y  
Po n iem iecku . —  W yp a d ek  tak i n ie  m óg ł m ieć  m ie jsca  —  tw ie rd z i p. S za liń sk i 
P o  p ierw sze : gość za gra n iczn y  je s t o b s łu g iw an y  s zczegó ln ie  g rzec zn ie . Ja oso­
biście, op rócz n iem ieck iego , znam  ru m uńsk i i fran cu sk i, a dogadam  się te ż  po 
angie lsku  i p o  w łosku . M agock i ró w n ie ż  zna k ilk a  ję z y k ó w ’

Dalsze szczegó ły , p rzy to czon e  p rze z  p. W asserm anna , okazały się podobn ie  
bezpodstaw ne: jak  w y n ik a  z p a ra gon ów  odnośnego dnia, do godz. 9 w  res tau rac ji 
n 'e  sprzedano ani w ó d k i, an i p iw a , w zm ian k o w an a  zaś p rze z  n iego  kuchnia , m a jąca  

rzek om o  zn a jd o w a ć  „o b o k  za k o ta rą ” , . . .  -n a jd u je  się w  p od ziem iach  gm achu, 
w  dniu w iz y ta c j i  d z ien n ik a rzy  po lsk ich  p ok ó j nr 26 (w  k tó ry m  m ieszk a li pp. W a s ­
serm annow ie) za jm o w a ł re żys e r  A lek san d rescu  z B u karesztu . O św ia d c zy ł on:

„D ość dużo je żd żę  po św iec ie  i m am  doskonałą  o k a z ję  do p o ró w n yw a n ia  ró ż ­
nych h ote li. Z  tu te jszego  p ok o ju  jestem  b ard zo  za d o w o lo n y ” .

P o k ó j je s t b ow iem  s łoneczny, u m eb low an y  ze sm ak iem . N a  p od łod ze  w ie lk i,  
Puszysty d yw an , obok  p ok o ju  b łyszcząca  czystośc ią  łazien ka . —  W e  „w ro c ła w s k im ” 
°d cin ku  rep o rta żu  p. W asserm an na te w s zy s tk ie  „h o te lo w e ”  sen sacy jk i za jm u ją  
Jednak n a jw ię c e j m ie jsca  . . .

W asserm ann  je s t zb y t  d ośw iadczon ym  w  sw ym  rzem ioś le  d z ien n ik a rzem , by  
W szystko to  b y ło  p rzyp ad k ow e . P o z w o liło  m u  b ow iem  jedn ak  „c o ś ”  p isać o W ro ­
cław iu , un iknąć n a tom iast tak  d ra ż liw e go  tem atu, ja k  p od an ie  p rzy c zy n  zn iszczen ia  
m iasta, w id oczn ego  o czyw iśc ie  jeszcze  obecn ie. N a  tle  tych  zn iszczeń , k tó re  jed yn ie  
chcia ł w id z ie ć , n ie  d os trzeg ł w ię c  o grom n ego  w y s iłk u  odb u d ow y  (zw ła szcza  w  łą c z ­
ności z odbudow ą ca łego  k ra ju ), na b y łą  „F es tu n g  B re s la u ”  sp o jrza ł z w ysok ośc i 
Zachowanych w  ca łośc i m iast k an ad y jsk ich  i s tw ie rd z ił  na p oc ieszen ie  serc r e w i­
zjon istów :

„P o la c y  są n iezdo ln i do zagosp oda row an ia  W ro c ła w ia , to  ich  w in a , że p ięk n a  
n iegdyś  m iasto  jeszcze  dziś  le czy  ra n y  w o je n n e ” .

Wszystko to napisał w imię „obiektywizmu”, tak wychwalanego przez za- 
chodnioniemiecką prasę rewizjonistyczną.

T en  to  „o b ie k ty w izm ”  d op ro w a d z ił p. W asserm an na do za iste  d z iw n ych  odk ryć . 
Qto, co za u w a ży ł na polach  P G R  w  p ob liżu  W o ło w a :

„B a rd zo  dużo z iem i le ży  od łog iem . N a  in n ych  polach  zb oże  rośn ie  ty lk o  
rzad k im i k ęp kam i. A le  n iek tó re  z u p ra w ian ych  p ó l rob ią  w c a le  d ob re  w ra żen ie . 
G d y  im  się b liż e j p rzyg ląd am , zau w ażam  to samo, co m n ie  w  czasie te j p od ró ży  
ju ż w i e l e  ra zy  uderza ło . Z ja w is k o  to  n a zyw a m  'p o tem k in ow sk im i p o la m i’. 
Są to  po prostu  zw y k łe  ugory, obsiane dookoła  d w u - tr z y m e tro w y m i pasam i 
zboża. Z a  n im i c iągną się ju ż  ty lk o  n ieu p raw ia n e  pola . C zasem  ta k i obs iany 
Pas b iegn ie  je d yn ie  w zd łu ż  szosy, a d a le j ty lk o  ugory, u g o r y . .

Już od 12 la t za ch od n ion iem ieck a  prasa rew iz jo n is ty c zn a  ć w ic zy  sie w  w y m y ­
ślan iu  coraz to  n ow ych  „p on u rych  sen sac ji”  na tem at naszych  Z iem  Zachodn ich , 
n a p rzyk ła d z ie  p. W asserm an na w id z im y  jedn ak , ja k  p ozbaw ion a  je s t ona w y ­
obraźn i. Żaden  „O s t-W es t K u r ie r ”  c zy  „D e r  S ch le s ie r”  n ie  w p a d ł b ow iem  na to, 
by P o la k o m  p rzyp isać  zdo lnośc i iście  gen ia ln e  w  tw o rzen iu  ja k ie jś  g ig a n ty c zn e j w p ros t 
d ek o rac ji tea tra ln e j na Z iem iach  Zachodn ich , i to  b ez zw ró cen ia  u w a g i 7 i p ó łm ilio ­
n ow e j ludn ośc i tych  Z iem  i w ie lu  ty s ię cy  cu d zoziem ców  (w  tym  sporo  N iem ców  
z N R F ), k tó rzy  p od ró żo w a li p o  naszych  Z iem iach  Zach odn ich . Ż a ło w a ć  je d yn ie  
należy, że  p. W asserm an n  n ie o d k ry ł sw o im  p rzy ja c io ło m -re w iz jo n is to m  jeszcze  
jed n e j ta jem n ic y  Z ie m  Zach odn ich : a m ia n o w ic ie , ja k  P o la c y  d op ro w a d za ją  do tego, 
Ze z te ren ów  ro ln iczych  Z ie m  Zach odn ich  ob e jm u jących  ok. 30%> ogó ln ego  area łu  k r a ­
jow ego , u zysku ją  z n ich  p ra w ie  ta k i sam  p rocen t p ro d u k c ji ro ln e j, w szy s tk o  zaś

Przeg ląd  Zachodni, nr 4, 1958 Instytut Zachodni



352 Materiały

w sk azu je , że  w  n a jb liżs zych  la tach  b ęd z ie  on jeszcze  zn aczn ie  w ięk szy . B e z  w y ­
jaśn ien ia  b ow iem  te j ta jem n ic y  p rzy ja c io ło m  p. W asserm an n a  c ierp n ąć  będzie  
skóra na m yś l, ja c y  to  cu d o tw ó rcy  c i P o la cy , je ś li  u zysku ją  ty le  p lo n ó w  z  Z iem  
Zachodn ich , k ied y  tam  k ilk u m etro w e  pasy zboża u k ry w a ją  p rzed  ok iem  podróżn ych  
o lb rzym ie  u g o ry ”  . . .

W szys tk o  to  b y ło b y  bard zo  śm ieszne, g d y b y  p. W asserm an n  n ie  b y ł o b yw a te lem  
kan ady jsk im , z r a c ji sw ych  pop rzedn ich  rep o rta ży  n ie  u chodził w  p ew n ych  k o łach  za ­
chodn ich  za  „rz e te ln ego  i o b iek tyw n ego  d z ien n ik a rza ”  i o p in ii an g losask ie j w  książce 
an g ie lsk ie j n ie  u s iłow a ł w m aw ia ć , że p rzed s ta w ia  je j  „p ra w d ę  o p o lsk ich  Z iem iach  
Zach odn ich ” . T e  oko liczn ośc i p ow od u ją  b ow iem , że w s zy s tk ie  te  „m o n o p o lo w e ”  aw an ­
tu ry  czy  rzew n e  h is to ry jk i o sosie p om id o ro w y m  i pom arańczach  n ie m ogą  nam  zasło ­
n ić p o lityc zn ego  celu , ja k i się u k ryw a  za „ r e w e la c ja m i”  tego  „ tu ry s ty  w o ln ego  św ia ta ” , 
k tó ry  p rzy je c h a ł do nas z paszp ortem  k an ad y jsk im , z um ysłem  zaś w p ro s t cho­
ro b liw ą  n ien a w iśc ią  p rzesy con ym  do P o ls k i i  P o la k ó w . Jasne je s t dziś, że p. W asser.- 
m ann  n ie  je ch a ł do naszego k ra ju , aby  poznać p ra w d ę  o n im , ab y  op in ię  zach odn iego  
św ia ta  w zb oga c ić  w  w iadom ość  o Po lsce , le cz  je ch a ł z  w y ra źn y m  ce lem  zn iek s z ta ł­
cen ia  p ra w d y . N a  tym  an i K an ad z ie , an i je j n a rod ow i za leżeć  n ie  m oże, gd y ż  
n ie  m a w  K a n a d z ie  c z łow iek a  o zd row ych  zm ysłach , k tó ry  b y  w  Po lsce  i je j  
Z iem iach  Zachodn ich  w id z ia ł  ja k ie k o lw ie k  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  d a lek iego  
od nas, w ie lk ie g o  k ra ju . Ł a tw o  n a tom iast d om yś lić  się, kom u, zn aczn ie  b liż e j nas, 
za leżeć  m oże  na tak im  ob razie  P o lsk i, ja k  go  p rzed s ta w ił p. W asserm an n . I  c o k o l-  
w ie k b y  obecn ie  on tw ie rd z ił,  op in ia  po lska  m a pełn e p ra w o  w id z ie ć  w  p. C harles  
W asserm an n ie  je d y n ie  jed n o  z tych  p rzeku pn ych  p ió r  „ V  n iem ieck ie j k o lu m n y 
p ra s o w e j” , k tó ra  d zia ła ła  i d z ia ła  w  św ie c ie  na rzec z  im p er ia lizm u  n iem ieck iego , 
o b o ję tn ie  c zy  spod znaku  H it le ra  czy  też A d en a u era !

C a ła  ta sp raw a  z p. W asserm an nem  n ie  je s t w  dodatku  p ozb a w ion a  p ew n e j 
b o lesn e j iron ii. P r z e z  sw o je  poch odzen ie  n a le ży  p. C h arles  W asserm an n  do tych  
lu dzi, k tó rzy  zapew n e  n ie  b y lib y  p rzy  życiu , gd yb y  ich  od  I I I  R ze szy  n ie  o d d z ie la ł 
A t la n ty k  6. A  g d y b y  n ie  b y ł dziś  o b y w a te lem  k an ad y jsk im , le c z  n iem ieck im  i za ­
m ie szk iw a ł s ta le  w  N R F , m u sia łb y  się lic z y ć  z  m oż liw ośc ią , iż  p r z y  lad a  o k a z ji 
u s łysza łby : „H it le r  n ies te ty  n ie  dość Ż y d ó w  za ga zo w a ł” . N ie  je s t  to  go ło s łow n e  
tw ie rd zen ie . W  lib e ra ln e j i  s oc ja ld em o k ra tyc zn e j p ras ie  N R F  m n ożą  się w p ro s t 
don iesien ia  o coraz lic zn ie js zy ch  ob jaw ach  an tysem ityzm u  w  N iem czech  zachodnich ,
o o b e lży w ych  s łow ach  pod adresem  lu d zi ży d o w sk iego  poch odzen ia , o p r z y b ie ra ­
ją cym  m asow y ch a rak te r w a n d a lizm ie  na żyd ow sk ich  cm en tarzach . N a  ten  tem at 
is tn ie je  ju ż  ca ła  dokum entacja , k tó re j u zyskan ie  n ie  s tan ow i żadn e j trudności d la  
d zien n ik arza , ja k im  je s t p. C harles  W a sse rm a n n 7. C i zaś, w  k tó ry ch  in te res ie  
p. W asserm ann  s fa b ry k o w a ł sw ó j „D z ien n ik  W o ln o śc i” , n ie  zn a jd u ją  się, w  n ie zb y t 
jeszcze  liczn ym , g ro n ie  tych  lu dzi, k tó r z y  w  N R F  g ło s -ą  k on ieczn ość  ze rw an ia  
z  p rzek lę tą  p rzesz łośc ią  i  w y tę p ie n ia  w s ze lk ie g o  ro d za ju  h akatyzm u , w y p o w ia d a ją  
się n atom iast za  zrozu m ien iem  in n ych  n a ro d ó w  i w sp ó łży c iem  z n im i8. M oco d a w cy  
p. W asserm anna natom iast p ie c zo ło w ic ie  ch ron ią  w  sob ie  i  obok  s ieb ie  r e lik ty  
h itle ryzm u , k tó ry  g ło s ił zag ładę  za rów n o  K a c zm a rk ó w  ja k  i  W asserm an nów .

’ Jakub Wassermann (1873—1934), ojciec Chariesa, pisarz, był — według określenia „Der 
neue Brockhaus", wyd. 1939, t. 4, s. 653 — „żydowskiego pochodzenia, przodując wewnątrz 
żydowskiej grupy literackiej". — w  r. 1937 ukazała się w Niemczech książka niejakiego Kocha 
pt.: „Jakob Wassermann ais Deutscher und Jude. Forschungen zur Judenfrage".

7 . Deutsches Institut fur Zeitgeschichte" (DIZ), Berlin. — A19 z 10 IV 1958, „Uber den 
Antisemitismus in der Bundesrepublik", stron 51. (Por. też w niniejszym zeszycie E. Serwań- 
skiego, Sprawa Zinda (Z problematyki antysemityzmu w Niemczech zachodnich (przyp. red.).

* Pastor Niemoller potępił zdecydowanie wystąpienie Charles Wassermanna, określając go 
jako „Kanadyjczyka, uprawiającego propagandę", i „odmówił przyjęcia do wiadomości jego 
reportaży". Za zajęcie takiego stanowiska zaatakował pastora Niemollera tygodnik rewizjo­
nistyczny „Die Brticke". (W/g „Dziennika Zachodniego" z 30 V 1958).
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F ak t p ozosta je  jedn ak  fak tem , że  jed n a  z n a jb a rd z ie j n ien aw is tn ych , k ła m li­
w ych  i  o b e lży w ych  k s ią żek  re w iz jo n izm u  zach od n ion iem ieck iego  w y s z ła  spod 
Piorą p. C h arles  W asserm anna , o b y w a te la  k a n a d y jsk ie go . P o lo n ia  k a n a d y jsk a  m a 
obecnie o k a z ję  zapy tać : ja k im  to  in te resom  k a n a d y jsk im  s łu ży  p. W asserm ann , 
d ezorien tu jąc  op in ię  św ia ta  zach odn iego  w  in te res ie  r e w iz jo n is tó w  za ch od n ion ie - 
^ ie ck ich , go to w ych  ch oćby  ju tro  p og rą żyć  zn ó w  św ia t w  odm ętach  n o w e j w o jn y ?

F L O R IA N  M IE D Z IŃ S K I

SPRAW A ZINDA

(Z problematyki antysemityzmu w Niemczech zachodnich)

W  dniu  11 k w ie tn ia  1958 r. skazan y  zosta ł p rze z  p ie rw szą  w ie lk ą  izb ę  k arn ą  
sądu k ra jo w e g o  w  O ffen b u rgu  (w  B a d en ii) w  N iem czech  zachodn ich  na jed en  ro k  
w ięz ien ia  Studienrat L u d w ik  Z in d , n au czyc ie l m a tem a tyk i i b io lo g ii w  g im n a z ju m  
o ffen b u rsk im  za obrazę  i u w ła czan ie  p am ięc i zm arłych  o ra z  za  g ro żen ie  zb rod n ią
* je j  p och w a lan ie .

S p raw a  ta  odb iła  s ię  ro z le g ły m  ech em  n ie  ty lk o  w  ca łych  N iem czech , tzn. 
W N t lF  i N R D , a le  ró w n ie ż  i zagran icą . Z in d  sta ł się „s ła w n y m ”  na sku tek  sw ego  
W ystąp ien ia  an tysem ick iego  w  k w ie tn iu  1957 r. C a ła  op in ia  n iem iecka  zosta ła  
W ystąp ien iem  Z in d a  g łęb o k o  poruszona. W ie lo k ro tn ie  sw ie rd zan o  w  w y p o w ie d z ia c h  
d zienn ikarsk ich  i p u b licys ty czn ych , że  sp raw a  w y k ra c za  d a leko  p oza  osobę Z in d a . 
W ys tąp ien ie  Z in d a  św iad czy  o is tn ie ją cym  w  N iem czech  zachodn ich  z ja w isk u  
an tysem ityzm u .

N ie z w y k ły  b y ł począ tek  te j sp raw y. O to  p ew n ego  k w ie tn io w e g o  w ie c zo ra  1957 r. 
sP o tyk a ją  s ię w  O ffen b u rgu  w  re s tau rac ji p r z y  k u flu  p iw a , p rzy  jed n ym  stole, 
Za ledw ie  zn a ją cy  się w za je m n ie : w ła ś c ic ie l h u rto w n i tek s ty ln e j K u r t  L ie s e r  i  Z in d . 
2 ind  zaprasza  jeszcze  do stołu  s ied zących  obok  d w óch  sw oich  d aw n ych  u czn iów  
g im n azja ln ych , obecn ie  studen tów . Jeden  ze s tu d en tów  jes t synem  d y rek to ra  g im ­
nazjum , w  k tó rym  uczy w ła śn ie  Z ind .

R ozm ow a  zeszła  na p o lityk ę , m . in. na stosunki, ja k ie  p a n o w a ły  w  I I I  R zeszy  
h it le ro w sk ie j. Z in d  ośw iad cza  w  p ew n e j c h w ili, że  an i H it le ro w i,  an i je g o  w s p ó ł­
p ra cow n ik om  n ie  m a n ic do zarzu cen ia . K u p iec  L ie s e r  za p y ta ł p rze to  Z in d a  o zdan ie  
W sp ra w ie  b ezczeszczen ia  cm en ta rzy  żyd ow sk ich , co m ia ło  n ied aw n o  m ie jsce  w  p ó ł­
nocnej części N ie m ie c  zachodn ich . Z in d  i w  ty m  p rzyp ad k u  ośw iadcza , że sp raw com  
tego n ie  m a ró w n ie ż  n ic do zarzu cen ia . W ob ec  tego  L ie s e r  ośw iadcza , że je s t 
żyd ow sk iego  pochodzen ia , o c zym  Z in d  n ie  w ie d z ia ł.  L ie s e r  p r z e b y w a ł w  czasach  
h itle row sk ich  w  obozie, gd z ie  m u sia ł znosić c ię żk ie  zn iew a g i, a ja k o  p rzyk ła d  tra k ­
tow an ia  p od a ł fak t, że  jeden  ze  s tra żn ików , S S -m an  w y b i ł  m u dolną szczękę.

O p ow iad an ie  i d od a tkow e  u w ag i L ie s e ra  s k w ito w a ł Z in d  k ró tk im  s tw ie rd zen iem : 
uZdaniem  m oim , s tan ow czo  za  m a ło  Ż y d ó w  zosta ło  za ga zo w an ych ” .

P o  tym  ośw iad czen iu  Z in d a  p o to czy ła  się w a r tk o  w y m ia n a  zdań . L ie s e r  p r z y ­
pom n ia ł jeszcze  raz, że w  I I I  R zeszy  b y ł ja k o  p ó łży d  w  ob oz ie  k on ceń tra cy jn ym . 
N a  to Z in d : ,,A  za tem , zapom n iano  pan a za ga zow ać ” . L ie s e r  do Z in d a : „ T o  i d z is ia j 
zes ła łby  m n ie  pan  do obozu k on cen tracy jn ego , g d y b y  b y ła  taka  m o ż liw o ść? ” . Z in d : 
>,Tak. I  chcę p ow ied z ie ć , ja  jeszcze  pana w y k o ń czę ” . L ie s e r : „ I  m o ją  żonę ta k że  
by  pan  za ga zo w a ł? ” . Z in d : „T a k . Z ro b iłb y m  to  sam o” . L ie s e r : „M a m  d w o je  
d z ie c i . . . ” . Z in d : „ T e  osta teczn ie  m o g łyb y  zostać p rzy  życiu . Z res ztą  jes tem  d u m n y  
z tego, że  w  czas ie  w o jn y  z m o im i lu d źm i setkom  Ż y d o m  łop a tam i k a rk i r o z w a ­
la łem ” .

G d y  studenci, s ta jąc  w  obron ie  L ie se ra , w y ra z i l i  d ezap roba tę  na p og lą d y  sw ego
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